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O czem też myśli dziewcze ciemnowłose, Spojrzyj, o cudna, toć świat się weseli , Jajka na stole śpią w wianku kiełbasy 
O czem tak myśli słodka Li, O zmartwychwstaniu głosi dzwon Z jajkiem wvciąła kaidy dłoń. 

Czy chce siać perły, jak Urszula rosę, I .Alleluja • śpiewaj11 anie li I na wystawach jajka pe łne krasy, 
Czy chce zamienić je na gorzkie łzy? I radość bije dziś ze wszystkich stron. Ja jek w powietrzu unosi się woń. 

Myślę, szepnęła Li po małej chwili, że w jajkach, moi przyjaciele mili, 
a cudny uśmiech okrasił jej lica, tkwi jednak wielka, wielka tajemnica. 
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Wiosenna noc. 
Gdy w mrok nocy spowity 
świat utraca kontury .. 
a księżyc złoto-lity 
wypłynie na lazury ... 
Do liny, łąki, drzewa 
i jeziora i błonie .. 
fala światła oblewa 
i w srebrze wszystko tonie. 
Pierś głęboko oddycha 
a tu w krzaków gęstwi nie 
kwiląca, rzewna, cicha 
słowika pieśń płynie .. . 
Tony długie - urwane 
umią jęczeć i szl 11chać .. 
Wtedy serce wezbrane 
chce kochać, kochać, kochać ... 

Są dusze zbłąkane.„ 

Są dusze jakieś zbłąkane 
co po to przyszły na ziemię .. 
by w sercu żywą mieć ranę 
i wieczny ból_ czuć i brzemię ... 

I nigdzie zn a leźć dla siebie 
choć chcą spokoju, nie mogą. . 
tęskne jak gwiazdy na niebie 
zawrotną wędrują drogą. .. 

I urok s i eją dokoła 
urok nabrzmiały boleścią. .. 
a smutek bije im z czoła 
jak gońcom z fatalną wieścią .. 

A coś pociąga je w dale 
w dale nieznane i jasne .. 
gdzie nikną troski i żale 
cierpienia cudze i własne ... 

I szłyby, szłyby bez końca 
przez pola, lasy i wzgórza ... 
do krain kw iatów i słońca 
u gór bajecznych podnóża .. . 

I szłyby, szłyby daleko 
z podróżną sakwą u pasa ... 
z napół przymkn iętą powieką 
gdzie jaśń króluje i krasa ... 

M. Chybowska. 

Moda, 
Fal ista, długa suknia 
szeroka, jak swoboda ... 
a grzbiet i ręce gołe 
- bo tak chce pani moda. 

Na wypukłości biustu 
cała się suknia trzyma: 
lecz „dama'· wszystko zniesie 
dla mody - i wytrzyma ... 

A gdy kto okiem rzuci 
zdaleka, czy też zbliska .. 
na te błazeńsko - głupie 
i śmieszne dziwowiska -

To nie wie, czy podziwiać 
kobiecych głów pustotę -
czy twórców, co na modzie 
fortuny robią złote ... 

~OLNA MYSl - WOlNB t ARTY 

Spotkanie. 
Idę sobie ulicą 
za przecudowną dziewicą.. 
Ach! cóż za widok ten blogi.. 
ta jej postać .. te jej nogi. . 
ach! podąża tak rytmicznie. , 
ja coś mówię ustawicznie .. 
że drży w tęskni dusza blada 
Ona mi nie odpowiada ... 

Mówię prozą i wierszami 
że gdybyśmy by li sami. . 
toby raj zajaśniał chyba .. 
.. Mówię da le j, idąc za nią 
za nieznaną, cudną panią. . 
Nagle ona się odwraca 
elokwencję moją skraca 
w oczach gniewu złego ciemnie 
Szept „Odczep się pan odemnie" ... 

Na to rzekłem: „Czuję trwogę 
lecz odczepić się nie mogę ... 
chyba - proszę o to skromnie 
pani się przyczepi do mnie" . (H) 

Kobiety należą do pici slabszej 

ale wystarczająco są silne, aby 

wziąć pod pantofel, nieraz najwięk~ 

szego mocarza pośród ludzi. 
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Wiosenne trele ... 
... Kiedy słońce rozlewa 
strugi ciepła z zenitu ... 
Gdy spocznę w cieniu drzewa 
w toń wpatrzony błękitu ... 
Gdy rój motyli wz lata 
i błyska barwą tęczy ... 
gromadka much s krzydlata 
piosenkę cichą brzęczy„. 
A w górze krążą wokoło 
jaskółki, wiosny gońce„. 
tak jasno, tak wesoło 
To słońcell słońcell słońcell 
Uczuwam w sercu drżenie 
olśniewa mnie blask złoty„ . 
i budzi się pragnienie 
słodkiej, długiej pieszczoty ... 

Leśnik . 

Szumiały cicho rzędy drzew 
swą pieśń tajemną, dziką. 
i w moich żyłach wrzała krew 
namiętną żądz muzyką.„ 

Leśnikiem bylem. Z strzelbą wciąż 
błądziłem wśród gęstwiny ... 
aż raz- gdzie strumień lśni jak wąż 
spotkałem cud - dziewczynę ... 

Słóweczko jedno, drugie znów 
ogniem się w serce wpala„ . 
a potem przyszła pieśń bez słów 
jak cichy tan górala.„ 

Pociskiem moim godzę w nią 
i drnżnię nim dziewczynę 
wciąż bez strudzenia z wrzącą krwią 
myszkuję wśród gęstwiny.„ 

Wśród leśnych gąszczy, strzelba ma 
śmierć, spustoszenie nieci. .. 
a tu przeciwnie: życia skra 
w rok jeden się rozświeci. .. 

1 wspomni dziewczę wtedy tak 
(Za strzelcem marząc skrycie) 
„Broń jego - to nie śmierci znak, 
bo przecież - s twarza życie". 

Jan Tański. 

Gdy wiosenka nas wita, 
Gdy wiosenka nas wita 
w blasku złotych promieni, 
gdy się fiołek rozkwita 
i murawa zieleni. .. 
Gdy zaszumią ruczaje 
las woń wkoło roztacza, 
gdy już skiby pokraje 
silna ręka oracza ... 
Kiedy ziemia o świcie 
wdziewa rosy opale: 

świat zamknięty w błękicie 
jakby w modrym krysztale ... 
Wtedy w sercu tak błogo 
chciałbym komuś dzi ękować ... 
i nie wiem j uż sam kogo 
wielbić, ściskać , całować„ 
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ł\ zejdżie z Jajka, ano szybko, 
toć to nie iadnłl jest zabawka, 
a do siedzenia mo}a rybko, . 
służy nam krzesło, 2łlbo ławka. 

R. zejdźże z jajkat ~ejdźie z Jajka, 
toć to obraza ł grzech przeciez · 
i to co rzeknc:t nie jest bajkaz 
-Jajko sią przedd jeszcze zgnil1l!de 

! 

Zgniecie 11~ jajko I ze środka 
zawartość cała sle: wyleje, 
anr teź g9uka, ani słodka - · 
Oj, niech się złota U nie śmlejel 

I pe;knle Jalko - przez ohforek 
wyskoczy (nikt was tu nie buja) 
rozpromieniony tuż amorek 
I krzyknie z werwą - f\llelujal 

Gladius • 

WESOŁEGO AllElUJA 

wszystkim naszym Czytelnikom 

tradycyjnym zwyczajem 

życzy 

REDAKCJA. 

Pan f\psikiewkz, chłop Jak śwlc:a, 
choć z drugie) strony stary grzyb, 
Uśmiechem swe okrasił lica 
i na Pietrynkę tryp, tryp, tryp. 

Uf, słonko złote się tak śmieje 
i czary swe rozsiewa wkrąg :_ 
pan f\psłklewicz ma nadziel~··· 
het, ni~ założy on dziś rąkl 

Sunie i patrzy, oczy mru:iy, 
czuJe Jak w żyłach gra mu krew, 
- Uiy se chłopie~ mruczy, uiy 
toć pod dostatkiem tu dziś dziew. 

Traf c:hchd, że spotkał słodką ł\ml 
(w oczach mu d~ba stanął świat) 
- Wielkanoc -szepnął- Jajuslaml. 
no I kiełbaską służę rad -

Gladius. 

......... „ •. „ •• „ ........... „ ................. „ ............. „„„ •• „„ .............. . 
i anioł~ 

Oblicze jego jako kwiat Ulji bieleje 
a oczy ma błftkitne, jl!l\k niebios sklepienie .. 
a włosy takle lśniące, Jnk zorzy promienie 
gdy :dotoHta c~ła na wschodzie jaśnieje •. 

Tałti jest ten anioł smutku, gdy l;>ole]e 
nademn2', Jeślim c_zynem :dym sphurdł sumienie, 

wldze: go. gdy mnie nocy jui otoczą clenie • 
. . jak z śUc:mych, smutnych oc:zu nademną łzy leje, •• 

Serce boli, gdy z takich oczu łezka płynie 
:tal, skruchą czuJę, łka moje wstydem płon~ 

l•cz nlestetyfl Pod wpływem pokus skrucha ginie. 

Upadam - znów rozkoszą porwany sulonl:l · 
I Boga prosz,, żebym. choć w skonu god:zfale 
twarz mojego anioła, ujrzał rozjaśnioną •• 
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Krakowiaki. 
Znowu Kemal Pasza 
ma nowe kłopoty ... 
derwisze chc:ą walki 
w obronie ciemnoty •.. 
Lecz derwisze wlącej 
nie b"da na gór.ze •. 
Bo kh Kem z I Pasza 
umleszua - ma.. sznurzell 

"Wróci, czy nfe wróci?" 
opozycja pyta •. 
I swych dawnych praktyk 
znowu dziś się chwyta .. 
Lecz uc:fdmfe wkrótce 
ten beczący c:felec •• 
bo gdy on powróc:f, 
zzu:znie slą.,. popielec: .•. 

Pewien publlcysta 
z teorją w świat jedzie 
ie suknie kobiece 
winne nHzej bledzleU 
Może i ma racjlf:i 
gdyby wyrze:c: śmiało . 
Iluż to nas mądrych 
przez suknfe - igluphdo'? .. 

U nas teraz mmnja 
zrodziła sią· nowa •. 
i nastała dzisiaj 
mimja pomnikowa„. 
Co, nam z tych pomników 
- takle słychać gło$y 
Kiedy naród głodny 
obdarty 1 .. bosy • 

Wyje pies rui"' ksidyc 
choć nlc:zem nie skrupi •. 
a ksł~łyc się śmieje 
bo wie, te pies głupi •• 
Wyje pies na księżyc 
zwykle w nocnej porze .. 
Dhu:zegói na PoLsk~, 
Stalin wyć. nfe moie7 .. 

NIE POTRZeBA . . 
- Wiąc profta1or · r11pcl/ sit na 

claibl11, obją.I cle .I calowa/ I chclal 
ci@,,. . . 

C1J' ni1 wola.la.A pomoc}'f . 
.~ Nie, ni11 potrz•bowal ladn•}. 

Niema powodu! 
;Wszystkiego n21m świat zazdrości 
(Choć moie ·niema powodu) 
_. tylko nie naszych .sąsiadów 
od wschodu I od zachodull 

• WOLNI !IUłl'f 111 

ł\I -
o I. 

Jaka szkoda, ie Imienin Mar· 
szałka nie można obchodzić dwa· 
naście razy w roku - powiada so· 
bie pan Zarębski nakładca pocztó· 
wek imieninowych. 

Konstytucja to tak delikatna pa· 
ni, ie nie daje siE: nosić za cholewą, 
amf w pochwie od szabli. 

rłfektórzy nasi pubłky~d, patrzli 
na najczarniejszą sytuacJes - przez 
różowe okulary. Szkoda tylko, ie 
ta sytuacja ró.towleje tylko w Ich 
Imaginacji. Rzeczywistość mówi Ina· 
czeJ. 

Kto zbyt cz~sto urządza proszo ... 
me obiady, rza&łko kiedy ma na po· 
rządną kolacje dla siebie. 

Dotychczas potrzebne były pasz 
porty wzglądnle dowody osobiste 
tylko dla władz. Po ostatni em roz„ 
·porządzeniu, :ie dopiero młodzieńcom 
ponad 21 lat - wolno sprzedawać 
wódkę - będzie musiał kaidy mło· 
dy człowiek przynieść ze sobą do 
szynku dowód osobisty c::celem stwłer 
dzenia daty urodzenia. 

Nie -·mogą uwierzyć w :de czasy, 
c:J. którym niczego ni• brakuje. 

Czy to u run w Polsce, nie by· 
łoby lepiej wszystkich uczciwych 
:zamkrnQć za mury I kratki, a nla­
uczc:lwych zostawić na wolności? •• 
Byłoby to znacznie taniej I nie trze· 
baby tylu nowych wiązleń. 

· NaJpochlebnle] piszą u nas. o 
człowieku. który już tego . odczytać 
nie mote. · 

· Ml!ldrym Jest ten sławny czło­
wiek, który nie nadużyw~ swej po· 
pularności. 

Lołłika poet7. 
Krawiec pisze do swego dłut11i· 

ka poety,. Ust nast~pującyz 
- „szaąowny panie poetotl Mu 

si ml pan zapłacić" ostatnlzi rahc, bo 
I ja muszfł płac::lć moim wierzycie· 
łom. 

W odpowiedzi pisze mu · poet1: 
- .Ł•dna hlstorJall To pin so· 

bla długi na moje ·conto robi - a Ja 
je mam ,pokrywać? , 

-Sławny 
j111k dzi11nnlki war:n:awslde do11oszq, 

po~łttl'J'IWllV 17azz11 wladn nałożyć nowy 
poJałeJt IUI Sławne łarły c/o gry, WJlrO"" 
bu }Nał17f ka w 'Wleclqlu. 'W zwią!lku 
z .ł11111 aldualt;e sfa}q się nadąpujq~e re­
f leks}tN 

Jest md, którego nazwisko 
w szerokim znana jest świecie,. 
w sferach wysoko i nisko 
w zamku i w. chac:le znajd:zi1de. 

w hlstorjJ, w literaturze 
niech go nikt próżno nie szub,. 

· rozgłosu nie znalazł w piórze 
sławy nie dała mu sztuka .• 
Hle Jest artysti!I, poetą 
a jednak1 dzieł swych miljony 
z podpisem swym i winietą 
na wszystkie świata śle strony .. 

Choć bez korony ma głow~. 
podległe nie s2:1 mu kraje: 
nre Jedma zrobił królowe: 
I królom berła rozdaje ... 

Choć serca rozdziela tak wiele 
pretensyj wcale nie rości.„ 
by któr~ w ziemskim aniele 
zbudziło Iskrą miłości •• 

Nazwisko jego u ludzJ 
co szc:z~ścia, szukali w złocie 
wspomnienie lepszych dni budzi 
gdy żyją. w ne:dzy, sromocie „. 
Nazwisko to czasem płonie 
Jakz man", tdml i fartas . • 
Ody ściskasz kurczowo dłonie 
I pusty trzymasz pulares ••• 
I z serca gwałtownem bidem 
wstrzymując: piersi swej tc::hoienle. 
czekasz: czy śmiercią, czy iyciem 
obdarzy clą przeznaczenie? .• 

Kto ten mążil. Wszak niepowszednia 
zagadka na pozór zda :sio'i' .• 
To Ferdynand Płatnik z Wiednia 
firma kart - na c:o1ur asie. 

A NOS?. 
~ania doł.tor•e, my•lt ł• · 

pHH l•n prH~ląty raamaty~m mam 
tałl11 po•yiręcarua c1lon~I. · 

- l;ałar%1 To m.aaialby mia„ t;aj . 
ptilt· Hu••dJ'•m w noai;s. 

W restauracti. 
· - Panie płatnic:zyl proszą . bef· 

szłyk,· ale du.io c::ebulł I ziemniaków, 
gdyt ·J11tam w1getarjau.1~nem. 



Nr. 14 „ WOUU: Zf\R TY" 

"W rubr11r:11 tej drukujt11YJJ1 utworv llft1uu:ldt1, żartv ,humor11s~ 
kl, Jowci'pru1 kort13po17d11m:j11, nadHl1tnt1 nam D1'll(IJl:t ru1sz11ch 
c~11t111lnik6w. · 

:Pan 'Walerjan JoTJftu:, 3akopan11 - prŻesgła ljt:tm dowclp 
qa ł/11„. ml11s:dtaqiow11m. 

Rzecz dzieje slą w Warszawie, Ulloą kroozy 
bardzo eleoancka dama, za ni~ parą kroków - bar­
dzo eleoanckl fac et. Wreszcie ów facet odzywa si~ 
do niej! ~Ach, słowo dają, że cały majątek oddałbym 
za J~dną chwilą. spądzoną z panią., 

Dama odwraca si~ i pyta: 
- A Jaki maj~tek pan posiada? •. 
- Proszą panll Saldo mojego portfelu wyno~I 

100 złotych. 
- Zgadzam elą. Siadamy do dorożki. 

Sypialnia wykwintnej pani. Już p0 .zreallzowa 
nlu"' życzenie eleganckleoo pana, okazuje slE;}, że 

ma on tylko 5 :złotych w portfelu. Ona oczywiście 
oburzona, powladm: 

- Zaskarżą pana do aądul 
On zgodził slą na to. 
S~d wyznacza termin. 
Ona :zeznaje: 
- Wysoki Sądzie! Ten pan wynajął u mnie 

mieszkanie, zoodzlł slą ne 100 złotych, wykorzystał 

je i nie zapłacił ml.„ 
On zeznaje: 

Wysoki S~d:zlel Ze wzgl~du, że mieszkanie 
było za blisko wygódki, a dalej ze wzgladu na to, że 
było wllgotnem - i ze wzcl~du na to, że było za 
przestronne - wiąo ml nłe konwenjowało. 

Na te słowa powiada wytworna dama: 
- Wysoki sądzie! Mieszkanie byłe1 wprawdzie 

koło wygódki, ale ten pan sam tego chciał. przyzna 
Ja też, że było wilgotne, ale ten pan sam tej wilgoci 
narobił, przyznaJa, też że było przestronne - ale 
dlaczego slą pan z t a k i e m I m e ł e m i m e* 
b I a m i tam wprowad:ził? .• 

I naturalnie wygrała proces.· 

}1:u1 :rad .7ow. (~cły17ia) łak opisu}• m,alown!c~o „Jf oc qa 
morzu"'„ 

Jaena noc ksl~życowa, płaczą.aa· gwiazdami 
przyglada slą sweJ krasie w fali uśmlechnleteJ ... 
cicho śpiącej , W przestrzeni okiem nleobJ~tej 
płynie statek I zleje z komina Iskrami„. 

Dzwon okr~towy, równo godziny wybija 
głos łfł.OZY slą akordem z pluaklem sennej fali 
I d:ź:wleczao coraz ciszej, zamiera w oddali 
za kazdem uderzeniem - chwila życia rnlJa. 

Pt:tr/U )fl8lnowl }Jaronow!, poi/użył „wl11k kohieły" do 11«­
plsaqla nasłfpu}qctl} tiowclpl'/e/ hi1torv)k!: 

)llanuskrypf&w g/f 11/flzwraca. '/ł.edakc}a ll.tułr:rega sob/11 prawo 
prz11róbekp ew. sltrutów. 

Pytał raz ktoś starej panny 
wiele Już ma lat?„ 
Panna Anna, jek to poznać 
stara Jako orat.„ 
usta złożyła w pierożek 
(bo jej :zabk!ów brak) 
i z rumieńcem w zwi~dłych licach 
Jako polny mak .. 
odrzekła mu skrom nlutko: 
.Mam dwudziesty rok"„. 

* * * 
W gruncie rzeczy, rzekła prawdE!Q 
- lecz na drugi bok! 

W t;Uff poważną, uaer%tt pan .]dtef 'J?ufkowski (..Cwdwl 
pi$%qC O naszej wieCZl'łQ} lll;i~god;:Je. 3 pt':tJliemnośclq aruku­
}lmJI ffln mocr;v wft1rs~: 

„Porzućcie waśnie - do pioruna„, Czyż nie u~. 

miecie żyć? Czyż poto Polska zmartwychwstała, 

by JQ niezgoda lżyć? Porzućcie waśnie „_ do stu 
diabłów - czyż rozum splótł wam Bóg„ O:zyż ·ooto 
Polska zmartwychwstała, by znów ją za.brat wróg? .•. 
Dość Już! Przestańcie! Dosyć! Dosyć! W myślach 
slą tworzy m~t„. Ze szkodą własnEl i ojczyzny -
szaleńczy gna nas pąd., Przerwijcie walk partyjnych 
koło - zajrzyjcie w sumień Qłetb - Kto ma odwagą, 
by OJczyznE2 - pchne&ć nad przepaści głet,b? 

j)rultujerm/ j13;:cz11 mela11chollfrtJ1 wieruyk, t:1!11 pr:us;p::o ... 
nv żvclowq g/fbokq prawdq i 11lejed11n ~ 11as:<11ch ! czytelników 
pr4ec.:e11ła1111z:tv łe ptęk1u I glt;bokie słrofg pr;ty;ena 3/us:rność 
autorowi, bo :1am odczul to,. qa wlasqej $kórz a. :Ilu forerrr tego 
plfkqego wiersia je$f pa11 Józef }'llodrzejewskl ()(raków). 

Choćbyś miał nawet wieczyście, uśmiech jak jn 11111 twarzy 
i choćbyś chciiał konlecznie, nieść ludziom radość w darze, 
nie zbraknie kamieni - na tej weselnej „drodze" 
uśmiech się w grymas zmieni - łzom często puśoisz wodiell 

Choćbyś chc:iał bawić. ludzi, jak bawią smutn~ dzieci 
w samym się czasem zbudzi - ból - l w twarzy zaświeci..-. 
I choćbyś CBiągnął da.lej - swe żarty bałamutne 
twe słowa ból przepali - i „dzieci 111 będą smutne ... 

Zimne !est życia b111gno - zakrzepłe w bryle lodu 
jedni s\ę bawić pragną - a drudi:y giną. z głodu ... 
jeden żyje, używa - a drugl mrze jak Łazarz 
1 wstyd ci nieraz bywa, że codzień obiad ja.dasz .•. 

· 1 choćbyś chciał konieoznie, nieść ludziom radość w dar.te 
nucić im wciąż słonecznie, przed Bogi wieść ołtarze ..• 
Nie zbrąknie ci kamieni, na tej 11 słoneczneJ drodze" 
uśmieC?h się w grymas zmieni - łzom często 'puścisz wodze ..• 

Od po iBdZi HBdnkcj i. 
TAD. TOW, Wujaszek bardzo dzłe· 

kuje Panu. za szczery Ust l szczerze od­
powiąda, że „embrjony"' talentu najocxy· 
wiściej istnieją. I n•prawd~ powiadamy 
warto pracowsć! „Miłosny sonecik" (tytuł 
imlenh;my) i „Noc na morzu 111 wydruku­
jemy. Drobne tylko poprawki. Co do pro 
zy, to jest słabszą. Sama myśl nie· jest 
zła. Ta „Próba" pańska prozą, - wymaga 
jeszue wielu zmiaui. Spodliewamy się, 

że zgodzi się Pąn na pewne zmiany w ln 
teresie piński.ego ~utworu; poczem · wy­
drukujemy. Ri.t jeszcze. za miłe słowa 
dziękujemy i raddmy dużo pracować. 

H. W-OWA. Za milutki 11śoik bardzo 
dziękujemy. „Skromność" i .Bedzie lżej" 
drukujemy. Spowiedź zawarta w wierszu 
do .R" wymą.gałaby naszem zdaniem. zu­
peł-:iie .lną,j, formy~. Pr~yzn~ .. nam Panl?:·· 
O ·Iiryaznej nucie myśhmy„. Z prawdz1„ w' przyjemnością przell'!zytamy dalsze· u· 
twory Pani. Czy już dawno Muia szepnę­
ła Pani pierwsze słow4?„ 

WIT. ·OSTRZEŃ .. Wujaszek, któremu 
oddaliśmy Hst Panski i wierszyk. stwier­
dzk moie t:ylko bard.to powdny t~lent 
- wi~o nie „oberżnie" an\ słowa., bo 
szkoda byłoby .. Z poddękowaniem wy­
drukujemy i prosimy. o daliu:e. Wujaszek 
pozdrawiat. 

WALERJAN J. Zakopane, Alei in.hi„ 
ra1n\e: wydrukujemy: Nawet zmian wid· 
kich nie przeprowedzhny. Prosimy o dal· 
sze „kawały" 1 ru ·· ie.•nicze dziękujemy 
i pozdrawiamy. . · 



,,,Panno Lu, Barce mi ·:z pf(;)rtJI 
W.rlasJ Jo.li: obrase s ramy. 
Ja panią pro1p.u1, pożądam! 111 

-„Ja tal, l•cs boję 1/ę mcn:JD.1• 

„Panno lu, ja nie wytn&ymam. 
Mas114 •ami~nlć ·w c1yn alowa= 
-„Boff aiąl Bo/ąC/ A •ama? 
Hama jut bard•o a u ro wa* 

Panno Lu, Ja panią nw1Hf 
Mis~ 11oras, na olaboga I• 
- „NiiiBJ Nisi Ja bD/ł się mamy, · 
Bo mama f lił11t ho.rdilo a'lł'oga 111 

„Panno la, ausiH byti. mo/ąt 
NiB cl chwW spoko/ul"" 
--Nial NJtal Oatrotnis, bo mama 
Sled:d w poł.ofu » 

...r 
Stalo slą. Mama. ;Zr;,gf:r1n:aialo 
, Wyrodn(fł! nilB&forne d:1i'1ci(JI 
W.n:all: cl m6wUam,· j(J!ll pr:er tem 
Suknia fato.lni'4 tJ!ę gn.l11cie. 

111 Chodłmy tio llWllJ(JO pol:o/ul 
Chodtmyl Jidł Zuazl Ras dfJfa trsy !" 
„Jdc, lecs jdll na1 mama. . 
Na grHHnym csyni<a wypatrs„• 

A tyl jej ~nowiu nifl 

================================::„-===============================Do tego, oórac~ło 

Jeazcze gorzej. 
- Cóiei taki smutny Franek? .. 
- Jakie nie mam być smutm 

nym. kiedy mam młodą fonEt, która 
ciągle choruje. 

-- To źle, ale nie mzt'rtw si~, 
Mój przyjaciel Qrzywec:z, znajduje 
sic: jeszcze w gl.)rszem położeniu. 
On ma starą żoną, która zawsze Jest 
zdrową jak: piorun. 

PRZYCZYNA r s~preK 
- Droga mola Bt1tiallo~. ·'.Od Ida· 

dy sacsflal .. 1r11oją :kurii.c/f·'·'•'iotJmla­
d11ajqc4, •tarssfq.··· ait ")c ~dnHifm ka~~ .. · 
dym, po ott11ymt,ni1a racllilnid~. 

Córacd:a sali 'l'!;Ni(jJ mólf!filam 
. Ze mama /eJt bardzo 

.:...... Wujaszku! Gdy do jutra nie 
będe& w stanf e zapładć mego hono­
rowego dtugu, zastrzel~ si~ natych­
miast. Wuju co ml pożyczysz po· 
wiedz - co ml pożyczysz'?. · 
. - Browning. 

NlB WlBDZlAt. 
- Za CHm pan s1ułal pod mo· .. 

Jem icUklam malieńskialł. 

· _. Prr1yslqgo.m, te ni• wled~ia· 
/a·m, łe ·to paifs~le. 



zabiera :swego 
dotk~ troJgis 

Imion Eudalt~p \o!!sU1tzJe Leokadj-o 
do ogrodu zoologh:mego. 

Nie lubi pan Pirek.iełko :swo)ej 
ciotki, zawsze myśli o tern, ie 
ona wfer!:mie nfe b~dzie, a po 
jej śmierci on zostanie śmiejt"&CYm 
się spadkobiercą Pragnie wh;c wo· 
bee nie] okaz2lć si~ grzecznym i u­
czynnym Kiedy w ogrodzie stoją 
przed kl dką, w której majdu}~ sie: 
słonie, powiada chłopak; 

- Tatusiu . Czy widzisz?.. Oto 
słonie, które ciotka robl. .. 

- FUe c::hłopaku, co mówisz, ja 
przecież nne robię słoni •.. 

- flłeż naturalnie - powiada 
chłopak - bo tatuś zawsze mówi, 
te nasza cioteczka z każdej pchły 
robi słonia.eo 

WYJAŚNTŁ 

Panlo c„„ latnle/11 
taki 8wiat, gd%le łobiaty majq wi~l• 
mąj6w. 

- latrn.ls/d. 
- A jald to Awlad' 
~ Płll,miai„, 

U MALARZA. 
- Panie! ·To.Idei k_towy w cale/ 

Polaoe nie widx,ial~m •. 
- ··· W/g!".rf ·panu -~ bo /a. td mo· 

1~ 1tadja odh1f!lam 1a(lra1dcą„. 

~:.;: 

':L~ 5_;j ~~~°s -~ ~iM$4>fl 

Do zmmego krytvkEll muzyc:me· 
go zgłasza slią młody kompozytor 
i po ch'wm na prośbę kryty ka za· 
czyna wygrywać: swoje arc:ydzleła. 

- Hm •• Powiada krytyk --~ wlQ 
dzę straszny wpływ Szuberta 

- To nie szkodzi - powiada 
kompozytor - Szuberta pull!łcieź 
kaidy słucha z przyjemnośdZlJ, ' 

· Mu$kette. 

Pierwsza zmimm:zkei powstaje na 
twarzy kobiety, z obawy. że gotowi 
ludzie odgadnąć jej wiek. 

Przyjaźń dwóch koblet9 fest ni· 
c:zem Innem .- jak uknutym spis„ 
klem pn:ec:lwko trzeciej~ 

Kikirild 

- Dhu:zego kobieta niema bro· 
dy ai;mi wąsów? 

- Bo nie umiałaby tak dług:J 
milczeć ile trwa golenie. 

Puicien 

Jut 
Pewien kapitalista, prezydent 

wielkiego trustu, pnyjeidia na wieś 
i widzi, jak. d:ded p11;dzą dzień cały 
na bosak.a. 

- Jakto sleg dzieje, ie te d:de· 
claki wszystkie chodzą boso? -·pyta 
pan prezydent wójta. 

- Bo to panie prezydencie, ooe 
)ut tak na świat u nas przychodzą 
· odpowiada wójt .• 

~6~)· 
Pewien student wezwał · 2ydka 

Lewlegc:>' na p0Jedynek1 powltu.1a)2lc: 
mu, że gdy nie przyjmie wezwania. 
to jest najorrdynarnłefszym psem. 

Na to odpowiada lewi ze spo· 
kojemz 

- Ja jui · wołłg by" iy)l!\Cym 
:ps,em - ni.i :z,d.ec:hłym lwem. . . 

1 
• • , 1. ułt Fruh. 

Przemiana. 
• Żyje d'f!ocJ1,.mądryc:h mdczyzn 

na świecie. . ZbłUa isiq do nich k.o„ 
bł eta - i świat '· wibogac_a '· się o 
ąwóc:h .. rąatołków ll~Jotów a • 

· Mu11kettei. 
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Poniedziałe kx w W sz:po1mu:h ne· 
dzyl'9 - Bezrobotnym wst~p wzbro· 
niony. 

Wtorekx m CnotDiwa Marjanru1 1111

• 

Komedja. R~ce nalieiy trzymać na 
UWhtzi. 

Srodai ,,, W uściskach teśdoweJ•. 
Próba 111 frei"', robota darmo„ Maski 
gazowe przy kasie. · 

Czwartekz "In figuranti'•. Robota 
ręczna z motorowym p~dem. Za· 
pewnla się 100 % bezpieczeństwa. 

Pizttek: "'Oj nie dam 111
• Za darmo 

Kapitalistom kaidej chwili. Sala 
dobne ogrzan1i1. 

Sobota; ll9Qdy sif; oienię 111 • Fan· 
tazja erotyczna. Kawah~rowie I sta· 
re·panny - wstęp wolny. 

Niedziela; tit One puszczają si~". 
Dźwiękowiec: Seans urozmaicony 
śpiewem 1 OOO podrzutków. Nerwo· 
wyc::h na salą nie wpuszcza si~ O· 
bowiązuje strój mu::łamowy. 

Wa za. 

TRUDNO. 
- Ono.: Tak •,1gfądatJ joł: ty I 

}eHcH •tlradsa6 ł:.oblstq, to Ja.I }~at 
ssc•yt paradołsu. 

lOQTKA, 
- Cslest1n.ko, prt1aredlem t1l · , 

ło powiedsie~, 14' w to psie pcur ie· 
tr:re nł~ wychod1q ani AtJf ktok 11 do· 
mn i dlatego' nie m'ofl•I mnie d1i­
słaj wldzl.•d ~· · 



· Zbliżało się święto Zmartwychwstania „ 
· Ludzie przygotowywali się gorączkowo, 

gospodynie czyniły zakupy, w sklepach i na 
ulicach gwar wesoły„. 

A budził sią Paryż wiosną. do życia .. i 
wszędzie panowała atmosfera 1 przedświą­
teczna„. 

. Ulicą, gwarną, rozśmianą od ciżby ludz­
kiej szła pochylona kobieta. 

Nie widziała, 8 rac;zej nie chciała wi-
dzieć nikogo„, .. 

Byłaby w tern . wielkiem obcem mieście, 
najchętniej oczy przysłoniła żałobą wieczys­
tą, byle nie widzieć, nie słyszeć radosnego 
gwaru: ulic miasta.„ 

W głębokiej, rzewnej boleści, pochyliła 
się głowa, Marii„. 

Patrzyła w bezdennym smutku na t~ 
ziemię, rozjaśnioną promieniami słońca, na 
tę ziemię po~której szła teraz niby męcze 
nica, bez myśli, bez woli.„ 

A dusza Marii szlochała cichutko, a 
serce kurczyło się pod ogromem wielkiej, 
żałobnej boleści.,. 

Wrócił korowód wspomnień. (żałosny„. 
„Jut drugi rok tuła się po Francji... 
A przedtem także na ziemi obcej w 

Westfalji.. 
Tam pracował pod ziemią jej Jem1 aby 

na .ziemi mogła żyć z dzieckiem swojem.„ 
Żył wtedy Jan, jej drogi mąż, przyjaciel, 

ojciec - pracował dniem i nocą· dla niej i 
dziecka .• 

Pamięta.„ 
Gotowano się na święta radośnie„ Jan 

znosił zakupy„. 
Zapłakało w niej serce·· jeszcze rzew­

niej, boleśniej„. 
Bo oto teraz idzie sama.„ tuła się.„ 

błąka„ a w domu sieroteńka czeka jej pow­
rotu.„ 

A jej tak ciężko w czterech ścianach 
domu, że zda si~, serce bić przestanie od 
wielkiej boleści„. 

Przez ulice przejeżdża szybkim pę-
dem samochód.„ 

S:r;alona, rozpaczliwa myśl ogarnia du­
sz~ Marji, bierze ją w swoje posiadanie, za. 
krywa jej inne horyzonty myślenia.„ 

- Rzucęi:J się pod ·wóz„ .zginę„ koniec 
męki i złamanego życia„ sierotkll zajmą się 
dobrzy ludzie, otulą, uhołubi~. jeść · dadzą 
biednej sierotce„. 

A ja odpoczn~ już w grobie, obok Jana 
położą .mnie obok na spokój· wieczysty.„ O 
chcę tylko spokoju •. spokoju„. 

Oparła się o mur - nogi odmawiały 
1eJ posłuszeństwa, r~ką przykryła oczy, na 
kt6re padały słońca promienie i tak stała 
w bezbrzeżnej rozpaczy, głębokim bólu„. 

Rozwidniała ·się jej cała przyszłość i 
ów dzień, ten dzień najżałobniejszy jej 
życia„. 

Cała przesztość jej stanęła naraz przed 
załzawionemi oczyma„. 

„ WOLN! . 21\~JY" 

Napisali Wujaszek (obra.zek z iycia emigracji).~ 

1 tak powtarzało się rok w rok, w .ka'ź'." 
de święto, od chwili śmierci Jana. 

..Przeszłość szeptała: 
, .• „ •. Dom rodzicielski„. tajemna nauka pol­
skiego pacierza, szykany Niemców, uwięzie­
nie ojca„ . 

~ 
Teraz pamięta„. 
Rozwidniały się przed nit} chwile dzie­

ciństwa„, 

~ 
Pamięta„. 
Święto Zmartwychwtania, ale smutek w 

domu„. 
~~- f_f.;~, Matula w kącie płacze.„ 

Czemu płaczesz {matulu?„ 
Milczenie.! 

~ - Czemu płaczesz matulu? - . nalegała~ 
~ -- Bo tatuś w wiezieniull Niemcy zam-
łt.:il knęli go i gnębią., bo walczył ro sprawę na-

YJ
~ r~dową., bo Ojczyznę zmarł~ chciał z gro­

bu podźwiQnąć, bo żył dla Sprawy.„ 
- Dla1jakiej Sprawy? .• 

~ -Dla najświętszej, dla sprawy polskiejll 
i"...lfi Bo:Niemcom nie ;t dał wyd~zeć ze serca 

~
~ skarbów najświętszych„. ukochania Ojczyz­

nv!I 
Bo tył z nią i dla niej„. 
A potem otarła matuś łzy swoje ca-

l! łowała)ją!.gorąco/ mówiąc: · . 
- Ty także gdy dorośniesz, przecier­

pisz gołąbko moja niejedno„, za sprawę na-

1 szą .. ::.I::::~~~ ::~::ą .. ~ a tuli ..• 

l}t Cierpiała, ~I poświęciła na ołtarzu Oj­
- czyzny, największy skarb swego życia: męża. 
'(~ Teraz wdową jest smutną i,"musi jesz­
~ cze biedną sieroteńkę nakarmić, przytulić, 
l::Jł. aby nie byłojjej ·głodno i chłodno.„ 
~ Ten dzień stanął jej wyrdnie przed o-
~ czyma.„ 
~ Jan przyszedł pó!ną nocą do domu. 
~ Obudził ją· słowami: 

I
~· -Marjoll Żegnajłl Iść musz'=·· Woła 

mnie obowi.azek dziś święty„. 
Dano już hasło„11 Po'wstanielt Iść muszę. 

Walka idzie o nasze życie o naszą ziemlę, 
>.w.. Tam dyplomaci bawią się naszą tragedją. 
~ · na pokrwawionej m~czeńskiej du:sty ltłdu: 
~ górnośląskiego,· piszą traktaty, handlują na­
~ mi, kupczca.„ 
'r'.:d Iść musimy w bój wielki o sprawę na­
~ szą.„ Żegnajlll Bóg dobry pozwoli, wróc~.„ 

I - A jeśli byłoby inaczej - pamiętaj Mar­
. jo, wychowaj to dziecko. nasze w wierze, tej 

wierze, dla której żyłem i„. 

I! 
I 

Juł go więcej nie ujrzała„ Padł w wal­
kach powstańczych, gdy się śląska ziemia 
budziła do wielkiej . godziny wyzwoleń. Padł 
jak bohnter. 

I 

I 
~ 

~ 
~ 

I 
~ 
f1 

Zbladłe usta Marji szeptały: 
Bohater!! 

A głos jakiś dostojny szeptał! 
'- Ola sprawy świc-:;tejll 

,, 

A serce biło głośniej i słyszała słowa: 
- A z krwi się tej wolność zrodziła.„ 

. A teraz ona biedna wdowa na obczy.t~ 
nie, za kawałkiem ·chleba z biedną sierotkl\. 

Ciężko pracuje w fabryce paryskiej„. 
Nie było niestety dla niej chleba, na 

tej ziemi, o którą walczył i umarł jej mąż„ 
Więc cicha i pokorna, poszła szlakiem 

cierniowym polskiego tułactwa.' Języka nie 
zna i tak jej ciężko żyć„. 

Cóż ją jeszcze w tem życiu czeka?, 
Niedola i smutek!! 

Zadrżała!! 
::~ ; Zdawało się · jej naraz nie nie 
zdawało - ujrzała naraz przed sobii Jana. 
Patrzał w nią dobrym, kochanym wzrokiem 
i zda'wał się mówić: 

- Nie płacz Marjoll Jestem przy. tobie 
zawsze„. Bóg dobry nie opuści Ciebie„. Zgi­
nąłem dla sprawy świętej„!! · 

- Janiell Janie!! ·-- krzyczała rozpacz· 
Jiwie Ty przeciesz żyjesz„ Ty żyjesz 
wycfągneła rozpaczliwie· ręce, rozszerzone­
mi oczyma patrzyła w zjawę, coraz bliższa, 
coraz wyraźniejszą, - już słyszała jego od­
dech, czuła dotyk rąk„. Och, żył Jan żył.„ 
Był przy niej, szeptał dobre słowa nadziej­
ne, ocierał łzy gorzkie, piołunne.„. 

Padła omdlała na ulicę„. 

Kiedy ją ocucono, patrzyła tępym wzro­
kiem, a usta bełkotały coś niewyraźnie! 

Była zatem już w domu„. 
- Co tobie mamusiu?„ ·Mnie tak smut­

no." 
A wtedy Marja podniosła się, wzięła w 

drżace dłonie gł6wkę dziecięcą - a potem opo. 
wiadała cichym szeptem, jak to ojciec zgi­
nął przed Iaty śmiercią bohaterską. - a 
m6wih to wszystko w dzlwnem, głębokiem 
skupieniu.„ 

Biją radośnie dzwonyll Alelelujall 
Idzie na świat radosna wieśćl!l 
Zmartwychwstanie!! 
A serce Marji bije rado§nie w 

dzwonów.„ 
takt 

Uklękła Marja i w głębokiej pokorze, 
modliła się z serca i z duszy, a tak jej by­
ło pogodnie, tak jasno, jakby sam Pan Je. 
zus stał nad nią i nad sieroteńką biednll i 
jakby mówił głosem swoim ·miłościwymi 

- Ja was nie opuszczę." 

~~~~~-~~~-~~~-~-~-~~~~~~~~~~~~~»t~~B 
i czasach, gdy się nie 

płaci •. ~ 
Pan Bonifacy ·Gotówka ma 

otrzymać dłużne pi~nlądze od 
Alojzego Sknery. 

Mija jednak. tydziel\ za ty"." 
godniem, a pieniędzy jak niema 
tak. nielll•· Pan Sk:q;era poprostu · 
- jak to zree11tą w d~iadeJuyeh 

ezasach stało się zwyczajem -
nikomu ni~ płaci. 

Pan Bonifacy Gotówka po­
stanowił delikatnie upomnieć 
swego dłuznika. 

Głowi się nad wynalazkiem 
odpowiedniej formy, aby, swego 
dłużnika nie urazić. Nareszcie 
zna.lazł! 

Radoś~. maluje ~się na jego 
twarzy. Siada i piszel 

„SunoWlQ' · Panie Aloją 

Sknera! Dziś otrzymałem d wieś­
cie złotych, jednak.Ze bez .adresu 
nadawcy. Pł'.'zypuszezam, ze Sz 
Pan przesłał mi tę sumę - dla 
wyrównania pańskiego konta. 
Proszę o łaskawe rtoniesienie, 
czy te pieniądze, pochodzą od 
pana". 

· Alojzy Sknera, po przeczyta„ 
niu listu, odpisał kategorycznie: 

- Tak je11t. Odemnłer 
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Gawędy „Wujaszka" z 
Żartów"„ 

„Wolnych 

(Wiersze czytelników do Wujasz­
ka Słowa serdecznej ~~t'podzięki -
Ciche życzenia Wujaszka -:- Miły Jaś 
i jego przygody - Fura rymów czc;s­
tochowskich - Czego się:f dla poezji 
nie robi? - Tajemnica pięknego biuś­
ciku ·- Cieka.we '1 odkrycie poety-
Piosenka o rękodzielniku Dlacze-

Piszesz„ Pan rzuca bóle swe 
na targowisko niecne życia,. 
czy dusza pańska pośród łez 

go miły Jaś zakochał się 
we własnej dłoni).? 

Pamiętam, że swego 
czasu, po , t\.'.ydruk:owaniu 
kilku moich lirycznych 
wierszyków w "Wolnych 
ż„rtach", napisała mi Jed 
na::;z czytelniczek·• milut­
ki liścik wierszem. Za ry­
my odpłaciłem się ryma­
mi odpowiadając: 
Znów mi przysłałaś kilka 

[słów 
za kwitły w sercu niby ró­

[że.„ 
a gdym je nocą~ czytał 

[znów 
łzy ;:>opłynęły gorzkie, du. 

[że.„ 

nie żali czasem się z ukrycia "?„. 

Nieznana moja pani. Znów 
słów kilka napisz raz poecie, 
„.bo takich kilka dobrych słów 
to nasze całe szczęście przecie„. 

Inni rachują grosze swe 
wypite my rachujem trunki.„ 
Dla innych słowa - pusty dźwięk, 
dla nas - najdrohze to całunki!! 

I dziś znowu na biurku mem, piętrz~ si~ nietylko listy, ale i 
wiersze, pisane dla .WujaszkaN.,. Jeżeli drukuje te wiersze, poświ~­
cone mnie, ' skromnemu i cichemu pisarzynie, to nie dla chwały 
własnej -- ale dla wykazania, że .zadzierżgnąć się może serdeczny 
węzeł między czytelnikiem a. pisarzem - choćby ten pisarz „gryzł111 

czasem - ale już jak raz pisałem, ja tylko 111sercem 111 gry:tć umie;„. 

Pan Zygmunt Waza (Bydgoszcz) pisze: .Nasz 
Przyjaciel". 

Od rana do nocy, od nocy do rana 
widzisz przy biurku wciąż tego pana. 
Ciągle coś pisze, poezje uklada 
a rymami - jako Homer ·Włada ... 
I c/Joć się poci i cboć przeklina 
zawsze u niego wesoła jest mina ... 
Za to go szczerze wszyscy koc/Jamy, 
l nasze nadzieje w nim pokładamy .• „ 
Że z nas malycb brzdąców, poezji dzteci 
wyrosną raz k(edyś, Wielcy poeci.„ 
Wiecie o kim tu. mowa?„ .. Co to za ptaszek'/ ... 
To jest nasz pocieszyciel ..._ kocbany 

Wujaszek. 
Żałuj~ tylko, że na 11Wuja.s.tek" najłatwiejszy rym, to „ptaszek• 

Wobec tego rymu, czy che~ czy nie che'=, muszęi jut· zo'stać jak · 
pan Waza sobie tyczy, - ptaszkiem. Może i. w tem jest troch~ 
prawdy„. 

, Orle miałem· skrzydła kiedyś - · chciałem bujać po zenicie.„ 
ale na.dłamalo. skrzydła - szare, smutpe biedne, żyQie„,. Dziś wier­
szami jeucse . plu~ (ach prawdziwa to zaraza) - cieszy mnie, 
i:em „pocleasyoiel"',' jak zapewnia mnie pan Wan. - Chciałbym 

HC:lerH i pHjnlil,łbym. &dyby byl• W mejaj mocy, - jufra:nitt 9ZCZ~ 
ścia i rado~ci, 'przerwać mroki · ciemnej m>cy„~ Chciałbym wszy. 
stkim, którzy smutni -·- i zgnieceni Si! przez ~ycie - chciałbym ra* 
do§ć zbudzić w sercach, aby nie płakały skrycie. -

Gdybym wiedział, ie te proste że te szare me piosenki, cho-
ciat w jednem ludzkiem sercu jasne obudziły wdzi~ki„. 

W ludzkich duszach rado'ć budzić - to pragnleniem mojem 
wielkiem - &idy skowronkiem być nie mogę, szarym pragn~ być 
wróbelkiem„. Lecz jut dosyć tych wylewów - a.eh?! ten liryzm, stra 
una skaza!. Oto skutki, ie mnie ptaszkiem - nazwał w wierszu 
swym pan Waza. 

A oto wierne 11 MileQo JHia 11
• Poza.tym 111ympatycznym pseudo 

nimem kryje si~ .poeta nielada. Otót pisze .Mily Ja§" wpierw liścik: 

"Jako staly i zadowolony czytelnik „ Wolnycb 
Zartów", przesylam dvva moje wierszyki i o ile piet• 
wociny nadają się do umieszczenia w tak przeze­
mnie lubianym tygodniku, jakim sq bez kwestji 
0 Wolne Żarty"', proszę o umieszczenie. Wzglednie 
niecb Kocbany Wujaszek, jeMi czas mu na to poz­
woli, na swój sposób się z niemi rozprawi". 
Życzeniu miłego Jasia stało si~ zado§ć. Zabieram si~ do roz­

prawy. (Lecz epilog b~dzie łzawy). 
Miły Jaś zanim napisał swój poemat, wybrał si~ iapewnie do 

Częstochowy, bo odraz u na nas pi~cioma cz~stochowskiemi rym ami 
wali, 

„Żeby mi urosly"' 
napisal ,,,Maty Jaś"'. 

Gdy się poznali -
i sobie się spodobali 

trocbę postali 
porozmawiali 

i do bo tefu spać się uda W „. 

Po tym genjainym wst~pie, po tym doborze trudnych rymów 
- wobec któ.rych, czemże są. rymy laureata Loopolda Staffa? - o­
powiada nam .miły Jaś" dalsze dzieje swoich bohaterów. 

A gdy w czulym we dwoje 
rozpalili się oboje 
On calujqc jej policzków jabłuszka 
bez względu na opór, zmierza wprost do lóżkaN 

..,Miły Jaś 111 ma sw6j specjalny styl. Tworzy np. zdanie „A gdy 
w czułym si~ we dwoje 111 i każe nam wczuć się w te gt~bie jego in 
dywidualnej twórczości. Z rymami ta.kie daje sobie rad~. Koniecz­
nie bowiem chce wpakowoć swoje"& bohaterk~ do łóżka~ O rym nie 
trudno bo zmienia w jabłuszko buzi~ ··- i wiersz gotów. Możnn­
by wprawdzie z tej buzi: stworzyć cały sad owocowy. ·Ja naprzykład 
proponowałbym: 

albo tet1 

albo też: 

110n całuj~c jej policzków maliny 
wkrótce leżał już obok dziewczyny". 

"On cnłuj(lc jej policzków orzechy ' 
do malutkiej już zbliżał s~i= strzechy"' 

„On całuil\c jej policzków konflturki 
dobierał si'~, odrazu do ..• 

ale - nie z•wsze musi być rym. Tu się obejdzie bez rymu, bo jest 
senstl Ale oddajmy gfos poecie, który zdradza nam co jego 11 dwój­
ka bohaterska czyni dalej: 

„l tutaj opętany pożqdania szalem · 
obnaża swoje bóstwo, drżqc na ciele calem„. 
a utopiwszy usta w swej pięknej biuściku 
puszcza w rucb .ręce by skońc~yć na krzykuw. 

A więc w owych żądz wyniku, już ma usta przy biuściku -
pewno dosyć zjadł „jabłuszek 111 , no wiec pełen ma już brzuszek.,. 

„Ale idimy dalej za słoneczną ścietyną, poezji, .miłego Jasia" 

~Oną fistulowym glosiki<tm wycedza: 
- Acb . pzrzestań cblopczyku} 
zatrzymaj sią w pędzie, 
nic z tego nie będzie ... 
l z· szykiem, opuszcza 16żko 

· stojąc za stolikiem". 
Go z teł:o ""wyniknie? - pytamy?.; ZapeJNM ałekawl.'ł, takie są 

cne damy - bo one (jak sądzę) nie miałyby . tej ~iły - i. jak łanie 
by nie odskoczyły, tem:bardziej, że jal< poeta zapewnia, jego boha· 
ter „drtb.ł na· całem ciele i pu~oil w . ruch r~oe 11„ Chiat tet puścić• 

. Dokonc•f,mite na str. 1 o„te. 
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Dokonczenie, 
jak si~ dowiadujemy - w ruch i inne członki - a.le stało sifd .to 
niemożliwością, wobec faktu, że bohaterka .z szykiem opuszcza 
łóżko, stojąc za stolikiem". Stali zatem obojell Cóż począł nasz bo­
hater?„ Oto skierował w stronę owej dziewoi (ona stoi i on stoi) 
następującę pytanie: 

11 Więc czemuż dziewuszko pozwolisz pieścić 
cale swe piersiątka male?„ 

Teraz dopiero w ostatnim dwuwierszu, zdradza nam poeta 
główną i zasadniczą, powiedziałbym programową. : tendencję poematu 
Bo ona dziewica odpowiada ni mniej ni więcej: 

„Acb cblopczyku, ci cblopacy osly . 
cbcę mój koteczku aby mi urosly„." 

Dowiadujemy się zatem, że ta para miłosna miała zupełnie 
sprzeczne cele na oku. On chciał (no to już sami wiecie) ona nato­
miast dążyła do rozkwitu (czego? - także już wiecie), Dążyła do 

ie gdy zam6wBs:z sobie Jeden komplet ,, Wolnych 
żaurt6w" - po prll!fec:zytanlu natychmiast napiszesz 
o dalsze. Kaidy komplet oprawny, . strron - 100 
setki lhastracjl, tysiące dowdp6w„ nowel, humore„ 
sek. alduahaych piosenek„ W dotatku -

ten 
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tego środkamł,-o .których nam poeta mówił w swych natchnionych 
strofach. · 

Nie wiem, czy ,.,miły JaśH przeżył tę historję sl'lm - czy też 
zrodziła się ona tylko w jego bogatej i twórczej fantazji. Wydaje 
mi się jednak, że 41 miły Jaś" sam przeżył tę niemiłą. historjęl I już 
wiem, jak się ona naprawdę skończyła. Dla zrozumienia moich przy 
puszczeń, cytuję raz jeszcze ustęp z poematu: , 

„Puścił w rucb ręce, by skończyć I. bez krzyku"'. 
A zatem miły Jaś - po rozczarowań męce - gdy uciekło od 

niego precz ciało dziewcz~ce - puścił w ruch twórcze ręce. A wia 
domo, że jest to rymotwórstwa wynikiem, że poeta często jest.„ 
rękodzielnikiem.,. 

Wierzę więc, że Jaś, nim rozstał się z panienką - udowo­
dnił' co można zrobić włas'n'l ręką. Zrobił to samo,. na co owa miła, 
mu 11 in natura" tam nie pozwoliła„. 

No, jednem słowem Jasiek łez nie roni - bo sie zakochał... 
w wfasnej swojej dłoni!! 

W u ja s zek. 

ł 
HESITATION -- Koszule mi­
hmaise z przezroczystego je ... 
dwabiu, z kieszonkami. Franco 

Fr. 160 -
Katalog i cennik najmodniej­
szej i stylowej bielizn7 

jedwabnych pończoch. ~ obuwia 
na wysokich obcasach --przezro ... 
czystych tr7kot6w - rękawiczek 
glace z kozłowej sk.6ry, stylowych 
gorsetów .... p:yjam .... iotografji etc. 

JEJ PIERWSZE RENDEz ... vousQ 
5 zdjąć stereskopowych na filmie ko­

lorowym (nowość) Franco 30 Fr 

Mademoiselle SANS-GENE. 5 fotografji 
nieznanych - Franco 30 Fr11 

Eksport do wszystkich krajów. 
(Wysyłka polecona). 

I 
9 rue PiUot WiU 42 

(Francja) 
Egz. 18 ... ty rokp 

Kto ·jest rozt~rgniony? 
Profesor Pawełek ,twierdzi, ie 

robią mu krzywdę, . ·J~go .inajoml, 
mówiąc: o nim, że jest roztargniony. 
Bardzo cz~sto służy teł dowodami, 
te nie ;.jest bynsjmnhtj roztargnló· 
nym, ale nie zawsze si~ to zacnemu 
pr,9fesorowi udaje. ·Pewnego dnia 

wybiera sie.; l swoim bratem na wy­
deczkll!ł, poczem wstE:pU)ą dQ go~,po· 
dy, gdzie Jui z:nafduje sit; wielu ·tu· 
rystów„ Pan profesor wypił .ze sma· 
ki em nlejednzt lampkę win2ł, pcic:zem 
w różowym humorze op~sz~za lok.al 

...... Widzisz, kto z. nas jest bar„ 
dziej roztargniony. Wychodząc z Io· 
kału zapomniałeś laskeg. Ja zaś nie· 
tylko swoją zabrałem, ale takie I 
twoją. 

...... · Rld na miłość Boga woła 
brat ....... myś,lny przecie:f żadnych la· 
sek nie mieli. 

Kiedy są już oddaleni:'' od . gos· 
pGdy, .powiada profesor do· brata; 

Wyd~wcl; H. KOKORZYCKR. . . . . Redaktor odpolłltid:dillny. PODLRSIAK. 

Dało~~f300 zł. JolnlllD~ . ,~ 1UJUim.~dłogi na .i cm. JO ar. t ć1nt1. t11d1. &O. Zagl ;i spici .. 50 pm. droflJ. Rldakcll admin. 1 ludzi, hmoskiaoa &O. 
Pr.en~merata i«~a~tairta z ':pzrzesyłką pocz. 450 gr. Odbito w tłoczni wydawriicitwa -;;Wolnych ~artów" w Łodzi Żeromskiego 60., tel 149 55. 
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Ona już wie.„ 

Uczy matka swoi!\ córkę 
wpaja w d ziewczę godzinemi„. 
• Zosiu-radzę -nie chodź sama 
na spacery z chłopakami.„ 

.Je już jestem do§wiadczone 
i wierz Zosiu twojej mamie„ 
taki chłopak przedewMyatkiem 
tylko ' dziewczę cię .okłamie„• 

.Ach mamusiu, wiem już wszystko 
wiem, co wmówić pregniesz we mnie„ 
już niejeden mi .n11kł11ma1• 
lecz to strasznie jest„. przyjemnie„. 

S tr. 11 

To się nazywa: k obieta. 
O kobiety I Zagadki sfinksowe I 

Podsłuchałem raz taką dwóch kobiet rozmowę: 
.I cóż twój kochanek, Jerzy? 

Sprawuje s ię jak należy? 
Ciągle jest hojny i miły? 

Ciągle oczami go jesz 
I kochasz go z całej siły? " 

„No, wiesz!? 
Ten amant od siódmej biedy? 

A cozes ty, moja mała, 
Na serjo sobie myśla ła , 

Le ja go kochałam kiedy? 
Z tym chłystkiem? Z wymoczkiem tym?" 

- „A przecież wciąż żyjesz z nim. 
Jest z tobą i dniem i nocą. 

Więc poco to robisz ? Poco ? 
- „Dość I 

Nigdy mi nie podobał się ten zaślepiony, 
Ale ja nienawidzę, widzisz, jego żony 

I żyję z nim - jej na złość" . 

Pieśń Grzechu. 
„.Usta moje są jak karmin czerwone 
piersi moje jak marmur są białe, 
Całować umię gorąco, płomiennie 
- o życia całej zapomnisz Gehennie 
kiedy przytulę usta do twych ust... 

Jerzy Wrzos. 

Ach, ci, którzy oddają mi się bez pamięci 
doznają dziwnych i cudnych rozkoszy 
„ ł wszyscy, którzy poczuli mój oddech 
żyją nim, pieszczą się, - każdem mem dotknięciem 
i na kolana padają przedemną 
gdy ich w rozkoszy otchłań wiodę ciemną„ 
„.Ja jestem G r z e c h 11 

Ha I I Są i tacy, którzy się cofają 
przed ogniem oczu moich„. przed żarem mych ust... 
ale ja widzę ich drżące dłonie 
słyszę - ich tętno rozszalałej krwi 
i widzę ich błagalny ku mnie wzrok„ . 

Walczą ze sobą aby mi nie ulec 
żądzom swy m kładą „rozsądku" hamulec „ 
lecz głód ich trapi - zaciskają pięście„. 
bo wiedzą żem ja Szal... Miłość i Szczęście„ . 

VYvvvvvvvvvvvvvvvvvvvvvvvvvvvvvvv•vv•vvvvvvvvvYvvvvvvvvvvvvvvvvvvvvvv.vvvvvvvvvvvvvvvvv~vqv 

NIESZCZĘŚLIWE 
SPOTKf\NIE. 

(Opowie~ć o sytuacji życio~ 
wej, w jakiej już może znaleźli się 

koc!Jani czytelnicy} 
A z~tem dla wyj11foie„ia. Idę ulicą za­

dumany, zgnębiony, smutny, Przyczynę zdra­
dzę w11m ale póżniPj, Nedchodz i urocza pa. 
ni Julje. Zec1yn11 się rozmowa 

O n ei Doskonale, że pane spotykem, 
pójdziemy do maguynu, mam pewne zeku­
PY do zełatwieni111 a na górze 1est też w 
sali bufetowej panna Hanka. 

J 11: (wzniośle) O moje pani... Są mo­
menty w życiu człowieka . „ 

O n 111 „PaniP„ Czy rozumie pen?„ O 
czem p11n mówi.. Śpiesz się pon, przecież 
Hanka jest na górze„· Co sie z panem d iie­
je , dewniej to ne dzwiek jej imienia„ 

J e: Sq pewne momenty w życ iu czło ­
wieke.„ 

O n a: (Zgry1Jiwie) Neturalnie, newet, 
tygodnie i miesiące„. A więc chodź pen ze 
mną„ do megezynu ... 

J 11. jak skazaniec idę ze niq). 

O n a: Niech pen wejdzie do bufetu ne 
chwilę. O ile niema tern Hanki, to pewno 
w jakimś oddziele kupuje coś i zeraz przyj­
dzie„. 

J e: o pani dro1111, nie moaę wejść do 
bufetu„ Ja tu bedę czPkał.., 

O n a: Co ze człowiek z pene„ Niechże 
pan tu już czeka, ale mógłby pan z 11dzwo­
nić do mego męta, eby !lię pośpieszył.. cze­
knm tu na niego. Ja (zbliillm się do budki 
telefonicznej - i nie„ telefonuje. One wrn­
ce po je kimś cz11sie1 widzi mnie przed prbż­
ną budką) 

O n e: przecież prosiłam, aby pan zate­
lefonował... 
' J a: Telefon był ci11gle zejęty. 

O n a. Ale teraz przecież jest wolny. 
Ja. Czy nie byłoby lepiej, żeby pani 

same łaskawa do męża dzwoniła. 

O n a: Boi się pen mego męża?„ Hm„ 
ciekawy z pena człowiek. 

J a: jestem bliski pomieszanie zmysłów. 
(Te słowa mówię w my§lach.) 

O n a: Spójrz pan na fe chryzantemy„ 
H"nka tak je strasznie lubi.„ Mógłbyś jej 
pan przynieść wiązankę. 

Ja: (czerwienieję jek buraczek) Hm„ 
moja pani.. są zasady.„ 

O n e: Aha zatem zesady: kobietom nie 
przynosić kwiatów„. 

O n a: Co się z penem wle§ciwie stało? 
Boi się pan wejść do megazynu, unika pan 
spotkenia z Hanką, lęka slę pen telefonoweć 
do mego męża, nie kupuje pen z zasa d ko­
bietom kwiatów„. 

Ja: O moja pani, sq momenta w życiu 
ludzkim„. 

O n a: (wściekłe) Przestań pen już z 
temi momentami.. bo mnie doprewdy pan 
już irytuje „ Zawołaj pen auto. po jedziemy 
do nas . Mąż czeka, nie otrzymewszy o de­
mnie telefonu„. 

Ja: (zupełnie skruszony i zlemeny) O 
moja p11ni„. nie jedźmy autem, przejdziemy 
się szybko„. 

O n e: (w§ciekła) Co?„ Godzinę b::;Jzie· 
my się bląkeć po ulicach. A przecież wspo­
mniał pan, że go nogi bolą.„ 

Ja: Tek, ale ja tak chętn ie chodzę„. 
Zresztq są momenty w życiu cz łowieka. „ 

O n a: żegnem pana„. Adieu„. 
Odeszła piekne peni Jułja. I nie rozu­

mieł111 że istnieją w życiu człowieka mo­
mente, kiedy człek niema grosze, ełe dos­
łownie ~~i jednego grosza w kieszeni... 

Wujaszek. 
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Cięgi. KURCZf\TKO Drzazgi. 
Ola pl'zeciętnego męż­

czyzny, idea/em męskości, 
jest jego wlasna osoba. 

Nie martw się tern, że 
nie masz żadnycb powo­
dów do zmartwienia. 

Biedny człowiek, który 
musi do końca życia po­
zostawać w cie niu stawy 
swojej wielkiej . żóny . 

To co jest wybaczalne 
u nos sarnycb, uważane 
jest za wielką wadę u na­
szyci; bliźnicb 

Bigomja jest tym wy­
jątkowym rodzajem b o -
b a t e r s t w a , które 
zwalcza spofeczeństwo. 

Jeżeli tylko kobieta 
jest piękną, nie potrzebuje 
mądrości, aby wystrycbnąć 
na dudka najmądrzejszego 
mężczyznę. 

Aby utrzymać szczęście 
w ma./'żeństwie, potrzeba 
wielu rzeczy. 

Pierwszą jest dobra 
kucbarka, a wszystko inne: 
pieniądze . 

Jak od.za1•azy, zda/eka 
od dewotki, bo to jest ma 
szyna, co robi plotk;. 

Pijaństwo i ciemnota, 
otwiera nędzy wrota. 

Stal się cud w naszej redakcji! 
Redcktorowi pod ręką 
Wykluło się śliczne dziewczę 
z zwykłego jojka na mięko. 

Co robić m~iny z tym fantem? 
Podrzucić go nc ulicy? 
Nie, damy go czytelnikom. 
Hej! Którzy z was, czytelnicy? 

Lecz ten, kto nasze kurczątko 
Wziąć zechce, musi nawzajem 
Dać słowo, że będzie karmił 
Codziennie je twardem jajem; 
Że będzie się z niem jak z jaj-

(kiem 
Obchodził i że j11k kwoka 
B~dzie ie strzegł i dzień cały 
Nie będz ie go spuszczał z oka 

Mądra żona uczynić zdo 
la, ze zlego męża, aniola. 

Mamy bardzo dużo mę 
żatek, - lecz ma/o żon 

matek. 

Qlupiec wielki, czy też 
moly - zawsze jest zaro 
o:umialy. 

Dziś uczciwość kobieca, 
topnieje jak świeca. 

Biale cialo, czarna du­
sza u każdego faryzeusza. 

Wystrzegaj się tycb, co 
ci się liżą, bo to są pieski 
co milczkiem gryzą. 

Qdy masz żonkę mlodq, 
- a ty jesteś stary -
nic ci nie pomogą - wiel­
kie okulary. 

Mlodość ma bardzo kró 
tki wzrok, - nie widzi da 
lej, jak na krok. 

Ci wszyscy są obludnika 
mi, którycb slowa nie są 
zgodne z czynami. 

Niezawsze uda się ma­
musi, zbadać tajniki córu­
si. 

Dawniej prześladowali 
cbrześcijan - poganie. 
Dziś prześladują cbrześci­
ian - cbrześcijanie. 

Kto oszukuje drugiego, 
oszuka i siebie samego. 

I że rozkoszne kurczątko 
Pod jego opieką słodką 

Zly język kąsa, jak le 
śna osa, podcina slawę, 
jak trawę kosa. 

Stanie się z czasem kokoszką 
A nie publiczną kokotką. 

Co to znaczy rozumna 

oszczędność. 

Mój sąsiad pan Izydor Jakowlewicz Wonny, 
Z zawodu starozakonny, 

Ssący z bliźnich gotówkę nakształt ssącej pompy 
Jest rozpaczliwie skąpy. 

Spotkałem się z nim przypadkiem raz w bramie. 
Pan Wonny wziął mnie za ramię 

Protekcjonalnym gestem 
I rzekł: „Ludzie gadają, że ja skąpy jestem. 

Gadać - nie wielka sztuka. 
Panie szanowny, mam wnuka . 

Otóż ja, co oszczędzam na każdej zapałce, 
Kształcę go, panie, za gotówkę kształcę. 

Wydaję grube pieniądze, 
f\le mu na nic nie szczędzę. 

Ostatnio miałem znowu z nim wydatki nowe, 
Bo on zaczął studjować cudzoziemską mowę, 

Mój wnuczek". 
„Dał mu pan-profesora?" - „Nie, lecz kupiłem mu sa­

[mouczek". 
- „f\ po jakiemu uczy się wnuk?" - „Po turecku" 

- „f\ to poco temu dziecku? 
Po co, na co i dlaczego? 

Jeśli uczyć języka, no to .. angielskiego" . 
Na to pan Wonny szepnął marzycielski: 

„Ja też myślałem : niemiecki, angielski. .. 
f\le turecki samouczek, panie, 

Był od dwóch tamtych o złotówkę taniej" . 

Jerzy Wrzos . 




